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Rekordowy ruch budowlany 
Oprana cen w rolnictwie 
Ni t bądut dobne, ale bę-'?*ę lepiej

Ktc bądzfe sowieckim tapAtiiirn ?
Stalin czy WorGszytow?

S e jm o w a  ko im aja  b u d ż e to w i p r z j  
s ią p iła  n a  ezrwartkowym  posiedzen iu  
d o 'o s ta tn ie g o  e ta p u  p ra c  nau b udże­
tom , a  m ianow icie do g łoso w an ia  p«- 
p ra i ek  i  r e fe ra tu  g e n era ln eg o . Z 
p o p raw ek  p rz j  ję to  te , s to r ę  bjfiy n- 
zgoam one z rząd em , w jz y s tk ie  inni 
odrzucono.

R eferen t g en era ln y  pos.. Duch 
p rzed staw i! c y try  p re l.m m a rz a  b u l  
zetów .g o , k tó ry ch  w yn ik a , że 
bud żet ru roK j9 3 7 '38 w y k azu je  w 
porów naniu  do -becn eg o  w z ro s t ta k
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w d tc iiodach , jak  i  w w y d a tk ach  o 
przesz ło  72 m iliony  zł. Vi p o ró w n a­
niu  z budżetem  z r. 1923 30 -“ y kr żu­
je  sp ad ek  w iocbodach  o 697 m ilio ­
nów, a  w w y d a tk ach  o 812 m iliony.

R e fe re n t s tw ie rd za , że g o sp o d a rk a  
publiczna  ro z ra s ta  się. J u ż  w r .  J927 
g ja ją te jc  n a ń siw o w y  w ynosił okoio 
13 n .ió a rd ó w  jz y ii 12 do 15 p ro cen t 
m a ją tk u  na rodow ego. U d e rza  m a ła  
ren tow ność  p rzed sięb io rs tw  p a ń s tw o ­
wych, n ie  dochodząca w 
proc. k a p ita łu .

W  Rosji Sowieckiej coraz wy 
raźniej wrysowuje się wrogi 
stusunek pomiędzy dwoma i,aj- 
popularniejazymi ludźmi dykta­
torem Stalinen. i dowódca armii

Klssy synekurzystdw
MuWiąe o p raco w n ik ach  p rzed się ­

b io rs tw  państw ow ych , s tw ie rd z a , że 
n iew ątp liw ie  p e rso n el je s t  n aogó ł s u ­
m ienny , a lr  często  zda* za  się , że  do 
słu żb y  m ające j do  czyn ien ia  z d o s ta ­
w am i, rp rze d a żą  i tp . idzie  człow iek 
„ sp ry tn y " .  C ały s p ry t  w y sila  n a  to, 
aby  k o  x,tem te j  in s ty tu c ji  n a jle p ie j 
u rząd z ić  c iebie i sw oj.i rodzinę. W  
lei. sposób, jakby  w y k o n u jąc  kystdm  
podzia łu  łupów , całe  k la n y  siedzi, w

różnych  p rzed sięb io rs tw ach  n ie  m a­
jąc  często  n a jm n ie jsz y ch  k w a lif i ­
kacji. K ażdy  k lan  trzy m a  się  od- 
dziejn ie, a le  w tz y s tk ie  s ą  so lid arn a , 
gdy d ubrać  się  do  k tó reg o  z nich. 
R ażąca  je s t wysoka s to p a  u p o saże­
n ia  zarządów  p rzed sięb io rs tw  i sk ł„n  
ność do re p re z en tac ji. T rze b a  sobie 
ra z  powiedzieć, że  w służb ie  publicz­
nej skrom noSC n ie  h ańb i, a  re p re z e n ­
ta c ja  n a  cudzy k osz t j t s t  karygod-

Cyfry budżetu
W końcu p rz ea a ta w ił zm ian y , ja  

Kim u le g a ją  c y fry  p ierw szy cn  trzecn  
a rty k u łó w  u s ta w y  sk arb o w ej w sk u ­
te k  p r z y ję ty m  p o p raw ek . tV a r t .  1 
su m a  w y datków  zw yczajnych  w ynosi 
2,262.010.899 zł„ nad zw y czajn y ch  
4104*  280 z ł W  a r t .  2 su m a  docho­
dów zw y czajnych  w ynosi 2.108.227.703 
if n ad zw jcŁ a jn y ch  202.520.0Gfl zł. 
W p ła ty  dc sk a rb u  p rzed sięb io rs tw  i 
Zakładów w yn ieść  m ają  96.306.800 
m. O m ów ił te*  zm ian y , ja k ie  zach o ­
dzą w dalszych  a r ty k u ła c h  u s ta w y

sk a rb o w e j. O d p ad a  m ożność ud z ie la ­
n ia  p .iży cz tk  n a  odd lnżen le  u rz ęd n i­
ków. N ow y a r t .  7 o g ra n ic za  m ożność 
pow iększen ia  liczby urzędników  po­
nad ilość, u s ta lo n ą  w załączonym  
w ykazie. A r t.’ 11 u p o w ażn ia  m in is tra  
sk a rb u  do p rzed łu żen ia  p oboru  sp e ­
c ja ln eg o  p o d a tk u  od w y n ag ro d zeń . 
S p raw ozdaw ca p ro p o n u je  zm ian ę  te ­
go a r ty k u łu  w t j m  sensie , że p rz e ­
d łuża  cię m oc o b o w iązu jącą  d c s re lu  
do 31 tu a rca  19SS r.

Mowa p. wicepremiera
Z kolei z a b ra ł g ło s w icep rem ier 

K w ia tk o w sk i. W skazu je  on ni ko­
nieczność ostro żn o śc i w rozbudow ie 
w y natków . S y tu a c ja  na św ia tow ym  
ryn ln ; p ien iężnym  k s z ta ł tu je  się  h a r ­
dz i n iejednolicie .

L im ę odpływ u z ło ta  i dew iz p rze  
łam a liśm y  w cześnie; zan im  zaszed ł 
fa k ł  jed n o razo w eg o  zak u p u  zioti we 
F ra n c j z 1 sw ej pi yc: ki n a  sum ę 
100 m ilionów  z ło tych . W  t e r  sposób 
w yrów naliśm y w  c ią g u  H m iesięcy  i 
to  z nadw yżką  cały  odp ływ  zło ta , 
k tó ry  dokonał Uę w r. 1»35 i w p ierw  
sze j połow ie ]936. N o tu jem y  te ż  n a  
ra z ie  p row izoryczno  pew ną p o p raw ę  
i  w  in n y ch  p o ry ć ,, ch n a sz eg o  b ilan ­
su  p ła tn iczeg o . K red y ty  k ró tk o  i 
Średnio te rm in o w e  w y k a zu ją  tender,- 
c ję  pow ro tn ą . W sku tek  układów  z 
N iem cam i u s ta ł, ,  da lsze  z am raż a n ie  
n aszy ch  należności za  g ra n ic ą . U je m ­
ne  sa ld o  tu ry s ty k i  W / r nszące  w  r. 
1935 około 15 m ilionów  zł. zo sta ło  
p raw ie  całkow icie zlikw le^w ane. Bi­
lan s  hand low y  d a ł za  roK 1936 nie-

P S  c l  g i a f

„Legendy-Tztr"
Sensacyjny zatarg literack, wy- 

n.kl na tle sfilmowania „Legendy 
Tatr" przez czeski, wytwórnię f i l ­
m u j ą .  Czesi zapożyczyli dla swe­
go scenai iusza szereg fragmen­
tów 2 utworów Kazimierza Przer 
wy Tetmajera, naruszając w ten 
sposób jego prawa autorskie. Z 
powodu tego plagiatu, Tetmajer 
wystąpił przez swego pełnomocni­
ka adw. Henryka Korala do wy­
działu VIII Karnego Sądu Olcrę 
gowego w Warszawie z wnioskiem 
o dokonan.e zajęcia filmu. .Nieza­
leżnie od sprawy Kannej, Tetma­
jer wystąpi z powództwem o od­
szkodowanie w wysokości 1 -00C 
złotych.

w ie lk ą  n-dw yżL ę 23 m ilionów z ło­
ty ch  przy  z n ac zn jm  jed n a ł w zroście. 
Z arysow a] &ię te ż  p ro ces pow ro tu  
o iem ędzy do > nsty iucji n n an so w y cn . 
P ro w ir.o rjczn ie  zes taw io n y  p re lim i­
n a rz  dew izow y n a  1 kw . 1937 waha- 
żuje , że  o p anow anej ró w n o w ag i n ie  
u trac im y , tru d n ie jsz y m  nieco  b id z ie  
k w a r ta ł n a s tęp n y .

W reszc ie  p . m in is te r  w y raża  n a ­
dzie ję, że ro k o w an ia  p row adzone  z 
w ierzyc ie lam i tag ra m e z n y m i d o p ro ­
w adza do u re g u lo w an ia  sp ra w y  ob­
sług i naszych d ługów  b fz  n a ru sz e ­
n ia  ró w n o w ag i w alu tow o-zło tow ej.

Koniec oddłużenia
Ze n z g lę d u  na nad zw y czajn e  po 

irz e b j  p a f ts tn a , odbuuow a sw obody 
d z ia łan ia  ry n k u  p ien iężnego  m oże się  
odbyw ać ty lk o  stopn iow o . M in iste r

zap ro jek to w a ł p lan  u lg  k a p ita ło w y ch  
o ra z  u lg  p rzez  um o rzen ie  u d s t ,e k  w I 
s to su n k u  do d łużn ików  indy v .id u al- 
nyćh, w zak re s ie  k re d y tu  k ró tk o te r ­
m inow ego, a  tak ż e  w s to su n k u  do 
spółdzielczości w b a n k u  R om yin n a  
około 20 m ilionów  z ło tych , w zak re  
sie  k re d y tu  -lługoterm  innw egu n a  o- 
koło 12 m ilionów  zł., w zak reN e  <n- 
.łych. ty tu łó w  na  o k o łj 13 m ilionów 
z ło tych . To będzie koniec p o lityk i od 
d łn ż a ją c ij .  '

W nadćlioc zącym  ro k u  zam ierzone  | 
s ą  p —c*, z m ie rz a ją ce  ku da lszem u 1 
u p o rząd k o w an iu  s to su n k ó w  w in s ty ­
tu c ja ch  finansow ych, Z am ierzone  są  
te z  p ra ce  zm ie rz a ją ce  dt, s to p n io w e­
go w zm renienu . i u zd ro w ien ia  in s ty ­
tu c ji a re d y iu  a lugo ierr.ir.ow i-go .

T rzecim  w ielk im  kom pleksem  za 
gad n ień  w iążących  się  śc iśle  z bud 
żetem  i z p o lity k ą  fin ansow e -gospo 
d a rc z r  rząd u , je s t  p o lity k a  p o d a tk o ­
wa Z b y t g łębokiej re fo rm y  sy s te m u  
podatkow ego , an i zn aczn ie jszego  
zw iększen ia  era* ów u rzędniczych  i 
p o d w y ższen ia  ich poborów  m e  może- 
m y jeszcze  przeprow adzić .

Nadzieja na naprawę
C zego m ożem y się  spodziew ać 

p ra k ty c zn ie  po  ro k u  19-17’
¥  yd&je się, i e  ceny  ro ln icze  m a ­

ją  p rzed  sobą p e rsp ek ty w ę  ,a c z e j 
p o m yślną. R uch budow lany  n iew ą t­
p liw ie będzie b a rd zo  znaczny  ICo*, 
rz y s ta ć  on będzie w r, 1937 z p rzy  
w ilejuw  poda .kow ych , k tó re  później 
m u szą  być s iln ie  og ran iczone . N a tę ­
żen ie  p ra c  in w esty cy jn y ch  będzie d u ­
że, a  n a  te j  p o d staw ie  konaum ejs i 
r e m . o ^ o  ;> 1 ro ln ic tw ie  i p rzem y śle  
m us_.j w zrocnąż. Chęć do lo k at in 
west: icy jnycn  w życiu  pry* a tn y n . 
m usi się  spo tęgow uc. M ożnaby więc 
ze  w zględ  tym  o p tym izm em  p a frzyc  
ni n a jb liższą  p rzyszłość , N ie  będzie 
dobrze, a le  będzie lepiej,

Aie są  i pew ne n iebezpieczeństw a. 
Najw iększe m eoe/.pieczef ;two to  ,rn - j 
dencji. d o  podw yższan ia  cen. O J 
g rudn ia  ruch  zw yżkow y cen niektó­
rych  arty k u łó w  rozw ija  się w  tem pie 
nieuspraw iedliw ionym . R ząd ucr.yrl 
co  d o  niego należy, ale w spółdziałać 
rausl spo .iczcństw o.

Dyskusja i uchwalenie 
budżetu

W  dyskusji p rzem aw iał k ró tko  m. 
in. pos. B akom  P oru szy ł on  zagadn ie­
nie pow szechności i jedność: budżetu. 
Pow ozecnnośc w y m ag a, a b y  w szyst 
kie w yuaik i i di chody p ań stw a  były 
w  U d żec ie  za  -arie. T ym czasem  
p rzedsięb iorstw a są  w różny sposób  
budżetow ane, a  są  i takie, k tó re  wcale 
w  budżecie nic fig w u ją .

M ożna by się zgodzić na  takie w y- 
łączenie, g d y b y  przeu sięb io rstw a d a ­
wały cdpov  iedni zysk . Ałe w iem y, że 1 
tego  zysku nie n ,a. - - 1

S p o t.o d u  b rak u  pow szechności oua 
celu nie dało  się  załatw ić  w niosku o 
nieprzedłużenie specja lnego  pouetku 
ud poborow  poniżej 200 zł. Kwestia 
iegu p .)daika  nz 3 m iesiące w ynosi o- 
koło 10 m ilionów  zł. i z pew nością  w 
p rzeasięb lo rsiw ach  m ożna oy znaleźć 
tę  k w o tę  To sam o do tyczy i„  swegc 
czasu  b u ao w y  gm ach u  BGK. T ylke 
wtedy będziem y m ogli należycie prze 
stizeg af hieraichii w y d a tk ó w  1 uczci­
wie stw ierdzić, ie  ró w n o w ag a  uudżs- 
tem a  jesi i>toina. jeżeli w sz -s tk o  b ę ­
dzie połączone w  jtdnym  dokum encie.

P o  przeg łosow aniu  sze reg , rezoiu- 
cy i Sejm  uchwalił buożet w  HI c zy ta ­
niu. Woroezyłow

tomisarłem spraw wojskowych 
marszałkiem Woroszyłowem. 

Jak twierdzą pav. sztehnie, obuj 
są kandydatami do odegrania w 
rewolucji rosyjskiej roli Kapcie* 
one Jak dotychczas, Stalin Lal 
się otwartej wojny % Woroszylo- 
w em . Ostatnio jednak wypadki
skioniły go do zajęcia baraziej
zdecydowanego stanowiska,’ cze­
go dowodem Iiczn* aresztowania 
w czerwonej armii. ”

Mówi s ię  nawet o uwięz,ę,iiu 
marszałka Ttichacaewskitgo, <f> 
M oroszylow m u s ia łD y  uważać z a  
krok wyraźnie wrogi w fciosunku 
do niego. Zamieazczamy oook o* 
statnią fotografię Woroszyłowi 
Jeżeli zwyciężyłby w waici: ©
dyktaturę w Sowietach, w niedłu 
gim czasie r o z e g r a łb y  się zapew­
ne nowy ikt tragedii rosyjskiej, 
w której ofiarą tym razem był­
by... sam Stalin.

rpśpiech tkaneirticki 1. AL’u
i odpowiedź Związku Czi^nnikarzy

Jeszcze o p. Rzymowskim
W j dział w ykonaw czy  Zw iązku  

dziennikarzy R. P_ komunikuje: 
„Wydział wykonawczy Związ- 

k u  dzienn.karzy ftzpiitej Polskiej 
wystosował na ręce senatora Wa­
cława Sieroszewskiego prezesa 
PoiSl.iej Akademii Literatury' na­
stępujący list: <-

W  orzeczeniu, wydanym przez 
Polską AKademię Literatui*y ' w 
sprawie członka akademii p. W. 
Rzymowskiego, znajduje się m. 
in. ustęp następujący: 

„Zwazyw3zy... że pośp.ech pra* 
cy dziennikarskiej niejednokrot­
nie narzuca konieczność, posługi­
wania się gotowym materiałem, 
sformułowanym przez publicystę 
bez podania źródła“..

Ta publicznie wyrażona — być 
może, w pośpiechu —  *>piń*a aka­
demii, przytoczona w konkretnym 
wypadku jako oKoliczność łagu= 
Jząca, dać może podstawę do in­
terpretowania jej w sposób źe w 
pracj dziennikarskiej w ogóle, a 
więc takie w pubPcystyce, korzy­
stanie z cudzej praąy bez cytowa­
nia źródła jest zjawiskiem nor*

malnym j tolerowanym,
Wydział wykonawczj Związkn 

dzie*uiikarzy R. P stwierdza, że 
zapatrywanie to jtst mylne i dla 
zawodu dziennikarskiego uchy- 
oizjące. . Przy ocenie moralnej 
plagiatu nie ir.oże sachodzJĆ żau- 
n* różnica pomiędzy dzieruDka- 
rzami i literatami, co jest potępię* 
nia g^dne u jedi.ych, jest tak sa­
nie sprzeczne z dobr^mfi obycza­
jami u drug!ch. Korzystanie ze 
Wbpólnych, a nawet wyraźnie cu­
dzych iróde; jest praktykowane 
wyłącznie w inionr.acyjnym dzia 
le pracy dziennikarskiej i tam 
nie uchodzi za sprzeczne z dobry, 
ki obyczajami. Tolerancja ta jed­
nak nie odnosi się w żadnym wy­

padku do publicystyki, a tylko o 
pub.icystykę szło w sprawie któ­
re; dotyczy orzeczenie Foiskiej 
Akademii Literatury Gayby z<u 
tern zdarzały się wypadki plagia­
tu w pracy publicystycznej zrze­
szonych dziennikarzy, władze or- 
garizacyjne - Związau dziennika* 
rzy wystąpiłyby stanowczo prze­
ciwko tym p r  a utykom i dążył j 
do ich wytępienia-

Ponieważ orzeczenie Polskiej 
Akademii L  teratury zostało o- 
głoszone w całej niemal prasi* 
polskiej, niniejsze oświadczenia 
pozwalamy sobie podać takie do 
wiadomości publicznej".

, (Następują podpisy^-

Góry le do we na Bałtyku
Przylot piaków zwiastuje iH sk< wiosną

HEL, 4.2. Nagłe ocieplenie się mo­
rza, spow odow ało  częściow e ruszenie 
się lodów  z pod p rzy l9ciKa Rozew skie- 
go  i Jastrzęb iej G óry. Lód zostat jed- 
hłk zepchnięty na ląd, gdzie utworzył 
góry, wysokości 6 metrów. Lód slęg?

Istotna walka z bezrobociem

S T A N IS Ł A W Ó W , 4 . 1. W  B e re -  
z o w le  N iż n y m  n ie ja k i  M ik o ła j 
N e g r y c z  z a r t r z e l i ł  z K a ra b in u  
s w o ją  m a tk ę  M a r ię ,  o r a z  s io s t r ę  
R o z a lię ,  P o  c zy m  s a m  p o p e łn i ł  
s a m o b ó js tw o  p r z e z  p c h n ię c ie  s ię  
n o ż e m  w s e r c e .

Pu,aiismj przed paru dnia- 
nii o metodzie likwidacji czę­
ściowego bezrobocia, coby do 
prowadziło jednocześnie do 
ogólnego ożywienia gospodar­
czego. Analogiczną metodę 
możnaby zastosować również 
przynajmniej do częściowej 
likwidacji całkowitego bezro­
bocia.

Ale zanim przejdziemy do 
właściwego tematu, chcielibyś 
my się zająć zarzutami, pod­
niesionymi przeciwko nam  
przez niektóre pisma tołks- 
frontowe Pisma ’e cytując 
poprzedni nasz artykuł starań 
nie om ijały te zdania, które 
wyraźnie mówiły, że zastoso­
wanie metody przez nas pro­
ponowanej jest możliwie tylko 
wdedy, o ile w Polsce nastąpi 
pewien wstrząs moralny, gdyż 
w obecnych warunkach zasto 
sowanie jej dopi owędziłoby  
do szeregu oszustwT i kantów. 
Dlatego raz jeszcze clicę pod­

kreślić, ze również propono­
wane dzisiaj zarządzenia 
są możliwe do urzeczywistnię 
nia tjlko w  zmienionej atmo­
sferze psychicznej, pozwalają  
cej władzom  na skuteczne 
ściganie tych wszystkich, któ­
rzy by i wtedy chcieli popeł­
niać nadużycia

Z  funduszów publicznych 
są przeznaczone pewne sumy 
na pomoc bezrobotnym. Są 
ont całkowicie niedostateczne 
na to. aby ta pomoc było rze­
czywiście skuteczno Nato­
miast są to sumy, |ak na .ta­
szą biedę dość znaczne. Otóż 
te. właśnie sumy powinny być 
użyte nie na pomoc bezrobot­
nym, ale na zwalczanie bezro­
bocia i zapewnienia bezrobot­
nym pracy.

Jedyna rzeczywista pomoc 
bezrobotnym to jest danie im 
pi-acy. Wszystkie inne środki 
są w gruncie rzeczy okłam y­

waniem własnego sumitr.ia.
Otóż w  dzisiejszych naszych 
warunkach trzeba tym wszyst 
kim, którzy otrzymują zasiłki 
ze źródeł publicznych dać 
pracę na tych zasadach, że 
wynagrodzenie jakie otrzymy 
wać będą w  gotówce będzie 
się rów nało  sumie otrzymy w a 
nych zasiłków, Yesztę zaś wy­
nagrodzenia otrzymają robot­
nicy po paru miesiącach. W  
ten spusób sytuacja dzisiej­
szych bezrobotnych nie uleg- 
nie pogorszeniu, z tym, że w 
niedługiej przyszłości będą 
mieli realne widoki poprawy  
swej sytuacji materialnej.

W  tych warunkach niewąt­
pliwie robotnicy znajdą pra­
cę, gayz przedsiębiorę), ma­
jąc na widoku prace na w a­
runkach kredy iowych, nie­
wątpliwie przystąpią do roz­
szerzania swrycb warsztatów 
pracy lub utworzenia nowych. 
Surowce i materiały pomocni

cze otrzymają om w zmienio­
nych warunKach row:nież nie­
wątpliwie przynajmniej w  
znacznym stopniu na kredyt.

Jeśli chodzi o rynek zbył u 
dla powiększonej prdnukcii 
to tą sprawy nie trzeba się 
martwić, gdyż jak  pisaliśmy, 
nie brak pottzeb a ł ć  brak pie­
niędzy dla zaspokojenia tych 
potrzeb jest źródłem skurcze­
nia się naszej prodakej Stąd 
w wypadku zastosowania kre 
dytu następuje automatyczne 
zwiększenie potrzeb.

Przeciwko tej koncepcji mo 
żnabv postawić ten zarzut, że 
brak będzie kapitału zakłada 
wego. Tworzenie jeanak no­
wych zakładów pracy będzie 
potrzebne tylko ■ w wyjątko­
wych wypadkach. W ykorzy­
stanie bowiem zdolności pro­
dukcyjnych i istniejących war 
sztatów jest tylko barazo nie­
kompletne

(Dokończenie na str. 2-ej).

około 5 km. w g iąb  m orzu. M iejscam  
płyną p raw d ziw . gó y louowo. S ta r  
BattyKu jest nadal niesłychanie niski

Nianreck e kutry rybackie, które ; 
powodu mrozów szukały schronienie 
w  Helu i Gdańsku, opuściły te-az sv< 
tymczasowe schronienia, udają- ,,ię dt 
swych portów macierzystych. Na rno 
rzu jednak utrzymuj* się gęsta mgła 
ktoi i oardzc uirtdnia żeglugę- Kutry 
odpłynęły do najbliższego portu nie 
mieckieg) v Stolp.

Nad Helem unosi się potężny opui 
mgły, 1 przyczyni pada i ieusfannie 
deszcz. Z powie; zCnrfl miecza znikł 
zupełnie śnieg. Pod Puckiem zaob­
serwowano grom adny przylo t szpa 
ków  i skow ronków Pojaw ienie sie te ­
go p tacrw i. uw ażano jest za  zapo 
wiedź w czesnei w iosny.

tt/yrok na defraudantów
z Grodziskei

Sąd okręgowy ogłosił wyrok w 
prcyesie afery skarbowej w Gro 
dzisku Mazowieckim Kierownik 
działu egzekucji Zienietwski ska 
zany został na 2 i pół roku wię­
zienia, seKwestrator zaś kió y 
na polecenie kierownika fałszo­
wał prgtokóły licytacyjne, Koli- 
oabski, uzyska! karę łagodniej” 
szą półtora roku. W  moty 
"ach wyroku Sąd ’ podkreślił iż 
złym duchem Kolibabskiego był 
Zieriewski, który wpadł na po 
mysi fikcyjnych licytacji i na­
bywania za Dezcen zajętych za 
zaległości podatkowe rzeczy płat 
ników Przebieg rozprawy poda­
my na str 5-ej.
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